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Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki



Z podziękowaniami dla Rudyarda Kiplinga za inspirację dla gry w kirball.




	1

	Mags uderzył dłonią opomalowane na niebiesko drewniane drzwi stajni, które otworzyły się zhukiem iomało nie wypadły zframugi, gdy chłopiec wtargnął do środka. Po stajni rozeszło się echo, płosząc Towarzyszy skulonych wprzejściu przy drzwiach isprawiając, że cofnęli się okrok lub dwa. Ściany zcegieł nie tłumiły zbyt dobrze dźwięków. Przenikliwy wiatr, który wpadł przez otwarte drzwi, smagnął Magsa po szyi, tak jakby zima chciała go chwycić wostatni lodowaty uścisk. Pod drzewami ikrzewami leżało jeszcze kilka upartych kupek śniegu, lecz na większej części ziemi śnieg stopniał, co przyniosło ulgę po zimie, która wydawała się nie mieć końca. Po wielkiej zamieci, która nieomal odcięła Haven, Pałac ijego przyległości od świata, nadeszły kolejne śnieżyce iMags zastanawiał się, czy wiosna kiedykolwiek nadejdzie.

	Wreszcie śnieg przestał padać, apotem zaczął topnieć. Pogoda zaczęła się zmieniać, choć zima wcale nie miała zamiaru spokojnie odejść. Pojawiający się od czasu do czasu mroźny wiatr był znakiem, że to jeszcze nie koniec.

	Wiatr gwizdał przez szpary wfutrynie, kiedy Mags pchnął drzwi ioparł się onie, by je zamknąć, aż wreszcie sprężynowa zapadka zkliknięciem wskoczyła na swoje miejsce. Chłopiec wziął głęboki oddech ipoczuł przyjemny zapach stajni Towarzyszy; czuć tutaj było słomą, czystymi końmi, lekko wilgotną wełną idymem zpalonego drewna. Jeśli dom miał swój zapach, to był on właśnie taki.

	Wszystkie idealnie czyste konie znajdujące się wstajni popatrzyły wjego kierunku, po czym powróciły do tego, co robiły do tej pory. Tylko przez chwilę Mags był punktem, na którym skupiły się morza błękitnych oczu.

	Największy ogier wstajni, który prawdopodobnie rozmawiał zdwoma innymi Towarzyszami, stojąc wprzejściu między dwoma boksami, rzucił mu przeciągłe spojrzenie sponad swego długiego, arystokratycznego nosa. Mags odebrał je jako wyrażające dezaprobatę.

	Nie wypada tak przeszkadzać. Nie Rób Tak. Poza Tym Wpuściłeś Do Środka Zimny Wiatr. Tego Też Nie Rób. Hmpf. — Nie była to myślmowa, ale równie dobrze mogli się nią porozumiewać. Ogier położył płasko uszy imachał ogonem zirytacją.

	— Przepraszam, Rolan — powiedział szybko Mags, pochylając głowę. Ogier królewskiego Herolda rzucił mu Surowe Spojrzenie Starszych. Chłopiec, odprowadzany jego uważnym wzrokiem, podążył do ostatniego boksu znajdującego się obok drzwi prowadzących do jego własnego pokoju istanął twarzą wtwarz ze swoim Towarzyszem, Dallenem. Konie — albo Towarzysze — nie potrafiły się uśmiechać, ale Mags wyczuł, że jego przyjaciel jest nieco rozbawiony.

	Nie przejmuj się Rolanem; lubi myśleć osobie, że jest wcentrum, acały świat kręci się wokół niego — rzekł Dallen. Jego błękitne oczy świeciły wesoło ipodczas gdy jedno ucho strzygło wkierunku Magsa, drugie wskazywało na Rolana.

	Parsknięcie, które dobiegło zdrugiej strony stajni, sprawiło, że Mags pojął, iż Dallen nie przejmował się tym, że komentarz zostanie usłyszany. Użył myślmowy wrozmowie zMagsem, lecz zarazem pozwolił, by jego słowa odebrali wszyscy Towarzysze wstajni. Mags uśmiechnął się. Bywało, że tupet Dallena nie tylko oscylował na granicy bezczelności, ale wstrzelał się dokładnie wjej centrum, rażąc nią dookoła.

	Rolan czasem bywa drażliwy. Ludzie wchodzą przez te drzwi przez cały dzień; ioczywiście za każdym razem, gdy tylko wstajni zaczyna być cieplej, wpuszczają zimne powietrze. — Dallen sięgnął przez ramię izębami naciągnął nieco wyżej biało­‍-niebieski koc. — Dlatego właśnie używam mojego eleganckiego koca. Oczywiście niektórzy nie chcą się nimi okrywać, bo wtedy nie mogliby prezentować swoich mięśni, więc kiedy robi się przeciąg, są pierwszymi, którzy się skarżą.

	Na te słowa wcałej stajni rozległo się rżenie. Ikolejne głośne parsknięcie.

	DALLEN, DZIĘKUJĘ ZA TWOJE ZABAWNE UWAGI — rozległ się bardzo głośny, dźwięczący, mentalny głos, który było chyba słychać wcałym Haven. — ZPEWNOŚCIĄ ZAREKOMENDUJĘ CIĘ NA STANOWISKO NADWORNEGO BŁAZNA.

	Teraz rżenie rozległo się wkażdym boksie, włączając wto Dallena, który potrafił żartować sam zsiebie. Dallen rzucił głową izdołał skrzyżować kolana oraz zrobić zeza, wywołując tym chichot Magsa.

	Kiedy czekam, aż pogoda się poprawi, nie muszę przebywać ztobą na zewnątrz, zostaję wswoim boksie iwtulam się wsiano — to chroni mnie nieco przed uderzeniami zimna za każdym razem, gdy ktoś wchodzi do stajni — mówił dalej zadowolony Dallen, podczas gdy Towarzysz królewskiego Herolda, Rolan, powrócił do jakiejś ważnej rozmowy. — Ale to sprawia też, że jestem uważany za leniwego niedorajdę.

	— Nie leniwego — odrzekł Mags, biorąc szczotkę, by usunąć jakieś niewidoczne pyłki kurzu albo źdźbła siana, które mogły utkwić wlśniącej grzywie iogonie jego Towarzysza. — Po prostu praktycznego. Gdybym nie musiał biegać zjednej lekcji na drugą, zaszyłbym się wswoim pokoju inie wychodziłbym do czasu, aż zrobi się naprawdę ciepło. — Westchnął lekko. — Od tak dawna nie widziałem słońca, że zaczynam wątpić, iż ono istnieje! Nic dziwnego, że Rolan jest taki drażliwy.

	Dallen energicznie skinął głową.

	Całkowicie się ztobą zgadzam. Wszystkie te pochmurne dni iwiecznie padający śnieg sprawiają, że ludzie stają się depresyjni ipodenerwowani. Jak sądzę, również niektórzy znas zaczynają tracić cierpliwość. To trudne tkwić tutaj wzamknięciu, wiedząc, że wiosna nie spieszy się znadejściem. — Ogier przeciągnął się, przekrzywiając głowę, tak by Mags mógł wyszczotkować wszystkie swędzące miejsca. Chłopiec zabrał się do pracy. — Nie jestem jedynym, który marzy ospacerze podczas leniwego, ciepłego dnia, kiedy grzeje słońce. Niestety, nastąpi to dopiero za parę miesięcy. Akiedy pomyślę otym, jak przyjemnie będzie wytarzać się wwysokiej trawie igalopować podczas ciepłej letniej nocy — również zaczynam być rozdrażniony. Zwłaszcza gdy myślę ogalopowaniu podczas letnich nocy, bo wyglądam tak wspaniale wświetle księżyca!

	Mags musiał się uśmiechnąć na te słowa, anastrój mu się polepszył. Schylił się ku szyi Dallena iszczotkował go, aczynność ta podziałała uspokajająco na nich obu. To był dla Magsa kolejny nieco nerwowy dzień. Być może Dallen miał rację, mówiąc, że przebywanie wzamkniętych pomieszczeniach sprawia, że wszyscy są nie wsosie. Chłopiec nie potrafił zrozumieć, dlaczego tak się dzieje — do czasu, gdy popatrzył na sprawę zpunktu widzenia innych Adeptów. Większość znich czuła się zmuszona pozostawać wswoich ciepłych pokojach, co było udręką, anie luksusem, októrym Mags jeszcze niedawno mógł tylko pomarzyć… właściwie był prawdopodobnie jedynym uczniem, który uważał, że każdy dzień spędza wluksusowych warunkach.

	Ech, może nie całkiem. Jest dwoje Adeptów zterenów, na których hoduje się owce. Idwoje zrodzin rolników. A, ijest jeszcze dziewczyna, której ojciec jest kowalem…

	Jednakże tylko on był Adeptem, który doświadczył tego, co inni uznawali za skrajne ubóstwo. Większość Adeptów pochodziła zuprzywilejowanych albo przynajmniej zzamożnych rodzin. Nawet prosty pasterz był przerażony, gdy słyszał owarunkach, wjakich żył Mags iinne dzieciaki zkopalni.

	Adepci zawsze się na coś skarżyli — na jedzenie, pracę, łóżka, stroje, które nie pasowały, na zbyt ciepłe lub zimne pokoje albo że któryś znauczycieli jest zbyt surowy. Mags czasem się zastanawiał, czy aby inni uczniowie nie wymyślają sobie powodów, by móc się skarżyć.

	On tymczasem… był wdzięczny, że budzi się wjakimkolwiek łóżku. Apodwójną wdzięczność czuł za to, że jest to ciepłe łóżko wciepłym pokoju, wdodatku — czyste iwygodne.

	Przez większą część życia za posłanie służyło mu brudne siano wdziurze pod podłogą szopy, aza przykrycie koc, który był bardziej dziurawy niż ubranie. Miejsce do spania dzielił ztuzinem innych, niewolniczo pracujących dzieciaków. Nigdy nie było tam ciepło, nawet latem. Nigdy nie było tam czysto.

	Mags również nie był czysty, nawet podczas tych rzadkich okazji, gdy dzieciakom podawano dobry posiłek ipozornie dobrze je traktowano. Zdarzało się to wówczas, gdy kopalnię odwiedzali ludzie kontrolujący, wjakich warunkach żyją pracujące wkopalni dzieci. Kąpiele? Nigdy onich nie słyszał. Zmywali brud przypadkowo, na przykład podczas pracy przy śluzach, kiedy przesiewano żwir zkopalni wposzukiwaniu niewielkich odprysków kamieni szlachetnych.

	Posiadanie ciepłego, czystego łóżka — oczywiście, każdy tego pragnął. Agdy uwolniono go od Pietersów, wkonsekwencji czego zaczął się „cywilizować”, Mags odkrył, że lubi higienę. Już po pierwszej kąpieli poczuł się lepiej, choć początkowo to nowe doświadczenie przerażało go.

	Posiadanie czystego ubrania, które nie było łachmanami, smaczne jedzenie, którym można się było nasycić — to jak na warunki, wktórych wyrastał Mags, było szczytem marzeń. Albo nawet nie, nie marzeń. Kiedy pracował jak niewolnik, nie wiedział, że takie rzeczy są wogóle możliwe, jak więc mógłby onich śnić?

	Wszystko, co dobre, przytrafiło mu się dzięki Dallenowi. To Dallen uczynił Magsa swoim Wybranym, to on przybył po niego, akiedy nie mógł wyrwać chłopca zrąk człowieka, który zmuszał go iinne dzieciaki do niewolniczej pracy, Dallen zasięgnął pomocy Herolda Jakyra.

	Oczywiście wtamtym czasie Mags bał się Herolda tak samo jak mistrza Pietersa, choć na swój sposób było to dobre, bo strach sprawił, że Mags był zbyt sparaliżowany, by się poruszyć czy uciekać. Trwało to do chwili, gdy Dallen pomógł mu się uspokoić.

	Apotem — och, jak bardzo zmieniło się jego życie!

	To, że został Adeptem, odmieniło jego życie tak bardzo, iż Mags myślał nieraz, że stał się inną osobą. Weźmy na przykład jedzenie. Mags nie musiał już więcej jeść kapuśniaku ichleba, który smakował jak sieczka czy trociny. Nie musiał nigdy więcej szperać na śmietniku albo wświńskich pomyjach wposzukiwaniu jedzenia, które nie odpowiadało ludziom mieszkającym wWielkim Domu. Kiedy pracował jak niewolnik wkopalni, jego największym pragnieniem było natrafienie na bogate złoże kamieni szlachetnych, bo zapewniało mu to dodatkową, niewielką porcję chleba, której nie otrzymywali inni.

	Albo warunki, wjakich mieszkał. Nie było już mowy osypianiu wdziurze na zgniłym sianie, razem zgrupą brudnych dzieci. Czy omarznięciu pod cienkim kocem ipróbach rozgrzania się, tuląc się do innych. Nie było mowy oowijaniu bosych stóp słomą iłachmanami. Nie było już odmrożeń. Adepci wKolegium, przynajmniej jak dotąd, nie wiedzieli nawet, czym są odmrożenia!

	Skończyło się również spędzanie praktycznie każdej godziny dnia wtunelu kopalni, leżenie na brzuchu iwydłubywanie drogocenne kamienie palcami. Nie było już kar polegających na zmniejszaniu porcji jedzenia, gdy poszukiwania okazały się nieskuteczne — tak jakby Mags miał jakąkolwiek kontrolę nad tym, co tkwiło wskałach!

	Nieprawdopodobne.

	Nie, inni Adepci nie mieli pojęcia, jak dobrze tutaj mają.

	Prawdę powiedziawszy, Mags nie chciał, by zaznali tego samego losu co on. Nikt nie powinien żyć tak, jak kiedyś on żył.

	Jednak różnice pomiędzy życiowym doświadczeniem Magsa iinnych Adeptów utrudniały mu przystosowanie się wsposób, którego nikt inny nie rozumiał. Nawet on sam tego nie pojmował, czuł jedynie ciągły dyskomfort — zwyjątkiem chwil, które spędzał sam na sam zDallenem. Czuł się jak kociak wychowany przez kurczaki. Było oczywiste, że nikt wKolegium nie reagował na pewne sprawy tak jak Mags iwszyscy tutaj zwłasnego doświadczenia wiedzieli, jak ludzie powinni traktować się nawzajem.

	Mags nie dorastał tak jak człowiek, ale jak zwierzę, albo nawet igorzej. Umiał czytać ipisać, bo takie było prawo, lecz właściciele kopalni starali się, by dzieciaki nie nauczyły się zbyt wiele. Mags nie miał pojęcia, jak odnaleźć się wśród ludzi, którzy mieli coś, co poznał teraz — normalne życie.

	Nie radził sobie wsytuacjach, które wymagały orientowania się, wjaki sposób reagują ludzie. To wpędzało go wkłopoty — albo przynajmniej sprawiało, że rzucano mu zdziwione spojrzenia — zdarzało się to tak często, że już przestał na to zwracać uwagę. Kiedy wjakiś sposób naruszał powszechnie obowiązujące reguły zachowania, które dla innych były jasne, nigdy nie był całkiem pewny, jakie słowa czy uczynki to powodowały. Aprzynajmniej dopóki nie wytłumaczył mu tego Dallen.

	Niezależnie od tego, co zrobił ijak wiele nauczył się ozachowaniach innych ludzi, idlatego, że był tak wdzięczny za wszystkie najmniejsze rzeczy — których nie potrzebował — często czuł, że nie jest wstanie się dopasować.

	Był Adeptem od kilku miesięcy iwciąż wydawało mu się, że bierze udział wwyścigu, wktórym nie jest wstanie nadążyć za resztą. Jak bardzo by się starał, inni itak byli zdolniejsi, szybsi imocniejsi. Było oczywiste, że wszyscy, począwszy od najskromniejszego służącego, askończywszy na najpotężniejszym człowieku wkraju, przywykli do posiadania większej ilości rzeczy niż Mags. Każdy dzieciak zkopalni miał na własność co najwyżej kawałek podartego koca, ito tylko wtedy, jeśli ktoś starszy mu go nie odebrał. To, że miał teraz sporo rzeczy, wydawało się Magsowi absurdalne. Pod tym wszystkim tkwił strach, że ktoś go odnajdzie iwszystko mu odbierze. Lęk ten zmniejszał się zupływem czasu, ale nie zniknął całkowicie, wpływając niemal na każdy aspekt życia chłopca.

	Wiesz, to, co mogę zrobić, to powtarzać ci, że przynależysz tutaj, że dobrze wybrałem inikt nie ma zamiaru cię nigdzie odsyłać — powiedział Dallen, zczułością chuchając ciepłym, pachnącym oddechem we włosy Magsa. — Wostateczności zdejmę zciebie ten strach. Będę niczym woda niszcząca skałę.

	Mags westchnął ipoklepał Dallena po szyi. Nawet jego Towarzysz nie całkiem go rozumiał. Nie mógł pomóc. Mags przez lata żył wokreślony sposób i… być może skała była zbyt twarda, by można ją było rozkruszyć.

	Apoza tym pozostawała kwestia… pozycji Magsa wKolegium. Większość osób wokół niego, azwłaszcza jego koledzy Adepci, byli przyzwyczajeni do szacunku ze strony osób oniższej pozycji społecznej, których zwłaszcza poza Kolegium było wielu. Adepci byli pewni siebie ioczekiwali, że inni będą się do nich zwracali zrespektem. Mags przywykł do otrzymywania ciosów iprzykrych słów, adopóki nie założył szarego stroju Adepta, nikt nigdy nie okazywał mu szacunku.

	Adepci podchodzili do innych swobodnie, co Magsowi przychodziło ztrudem. Musiał walczyć ze sobą, by nie okazywać swojego poddaństwa, charakterystycznego dla służących. To oczywiście było postrzegane jako „podlizywanie się”.

	Iwreszcie, Mags naprawdę podziwiał Heroldów iwielu starszych Adeptów. Chciał, by otym wiedzieli. Zasługiwali na szacunek. Do licha, to przecież właśnie Heroldowie uratowali go iinne dzieciaki zkopalni! Życie tam wnajlepszym razie trwało krótko, wnajgorszym zaś… no cóż, dzieciakom, które okazywały choć cień sprzeciwu, zdarzały się „wypadki”. Na świecie było dość niechcianych sierot, mogących zastąpić te dzieciaki, które nie przeżyły.

	Dobre maniery, respekt, wiedza, jak się zachowywać pośród innych — wszystko to było zupełnie obce komuś, kto dorastał, walcząc okuchenne odpadki, ikto podlizywanie się traktował jako sposób na uniknięcie pobicia. Wiele razy wkopalni Mags zradością zrobiłby prawie każdą poniżającą rzecz, byle tylko dostać trochę więcej jedzenia albo choć minimalnie większy koc. Zrobiłby niemal wszystko. Jak więc mógł należeć do grupy ludzi, którzy myśleli, że usiłuje wkradać się wich łaski, podczas gdy on był tylko wdzięczny za to, że mógł być tutaj?

	Ale był ktoś, na kim Mags zawsze mógł polegać. Wjakiś sposób Dallenowi zawsze udawało się sprawić, że chłopiec zaczynał się czuć lepiej. Niezależnie od tego, co się stało ijakie faux pas popełnił.

	Chwil zwątpienia, wktórych Mags sądził, że nigdy, przenigdy nie uda mu się przywdziać białego stroju Herolda, było coraz mniej. Coraz częściej miał poczucie, że zaczyna zachowywać się podobnie do reszty ludzi, nawet jeśli nie czuł się tak jak inni.

	Po prostu działaj. Sprawiaj wrażenie, że tu przynależysz iwkońcu nawet ty sam wto uwierzysz. — Dallen trącił go nosem. — Możesz także pomyśleć otym miejscu pod moją szyją…

	Chłopiec uśmiechnął się lekko idelikatnie przeciągnął szczotką po skórze Dallena. Pocieszająca, stała obecność Towarzysza wjego myślach działała uspokajająco. Kiedy zaś niewidzialna presja stawała się zbyt duża, Magsowi przynosiła ulgę tylko fizyczna obecność Dallena.

	Dziś powodem, dla którego tu się znalazł, była opinia, że próbuje stać się pupilkiem nauczycieli, podczas gdy wrzeczywistości Mags pragnął być traktowany na równi ze wszystkimi uczniami wklasie. Był wdzięczny nauczycielom za dodatkowy czas, który mu poświęcali. Skąd więc wzięła się taka krzywdząca opinia?

	— Twoja obecność jest lekiem na całe zło — wymamrotał do Dallena. — Nie wiem, jak to się dzieje, że jeszcze nie masz mnie dosyć.

	Wybaczę ci, jeśli dostanę ciastko zjabłkiem, które mi obiecałeś — rzekł Dallen, niecierpliwie trącając kieszeń Magsa. — Wiesz, słodkie pierożki zjabłkami smakują najlepiej, gdy są jeszcze ciepłe, aty powiedziałeś, że przyniesiesz mi jedno po lunchu.

	Zadowolony, że może zająć się czymś, co oderwie go od nieprzyjemnych myśli, Mags sięgnął do kieszeni iwyjął dwa małe trójkątne ciasteczka — specjalny przysmak na zimny dzień, przygotowany przez kuchnię. Ciasteczka były deserem, który można było wynieść zjadalni izjeść później, grzały ręce iuczniowie zawsze to doceniali. Przygotowanie małych, pojedynczych ciastek zabierało sporo czasu, ale zdrugiej strony, kiedy jedzenie można było zabrać ze sobą, jadalnia szybciej pustoszała. Oznaczało to, że można było pozmywać naczynia, wytrzeć stoły, umyć podłogi iznacznie wcześniej skończyć pracę. Każdy coś zyskiwał.

	Drzwi znowu się otworzyły, aMags uzmysłowił sobie, że nie był jedynym człowiekiem noszącym szary strój Adepta, który chciał skraść kilka chwil sam na sam ze swym Towarzyszem. Prawdopodobnie ten ktoś także przyniósł słodkiego pierożka. Towarzysze lubili słodycze. Mags nie kłopotał się sprawdzaniem, kto to był; jeśli ta osoba ijej Towarzysz będą mieli ochotę na pogawędkę, wiedzą, że Mags jest wstajni. Ajeśli będą pragnęli prywatności, chłopiec nie miał zamiaru im przeszkadzać.

	Póki co obserwował, jak znika pochłaniane przez Dallena ciasteczko.

	— Nie mam pojęcia, dlaczego tak bardzo je lubisz — powiedział Mags — skoro właściwie nawet nie jesteś wstanie poczuć ich smaku. Byłbym zdziwiony, gdyby ciasteczka zdążyły choć dotknąć twego języka.

	Mags ugryzł kawałek własnego ciastka. Było pyszne; jabłka smakowały tak, jakby dopiero co je zebrano, co było niesamowite, gdyż do wypieku użyto suszonych owoców zzeszłorocznych zbiorów. Główny kucharz był dumny ztego, że jedzenie przygotowane dla ponad setki osób smakowało tak, jakby to był posiłek dla małej rodziny. Prawie zawsze mu się to udawało. Na przykład dzisiejszy lunch… Myśląc onim, Mags oblizał wargi. Gęsta zupa fasolowa zboczkiem, golonka zkapustą imnóstwo bułek prosto zpieca, które aż parzyły wręce, gdy próbowałeś je rozkroić iposmarować masłem.

	— Dobre, proste jedzenie wdużej ilości to jest to, czego młodzi potrzebują — usłyszał niechcący słowa kucharza. — Ajeśli wysoko urodzonym to nie pasuje, mogą się stołować gdzie indziej.

	Cóż, jeśli to było „dobre, proste jedzenie”, to Mags nie chciał jadać zwysoko urodzonymi. Jego głowa prawdopodobnie eksplodowałaby wtedy od nadmiaru wrażeń.

	Ipo dzisiejszym lunchu, zamiast ciast ustawionych na stołach, przy drzwiach czekały małe słodkie pierożki, które można było zabrać ze sobą. Na deser zawsze było ciasto. Kucharz uważał, że taki przysmak to doskonały sposób, by jadać owoce zimą. Kolejny luksus nie do pomyślenia. Wkopalni Mags miał możliwość spróbowania czegoś słodkiego tylko wtedy, gdy żuł końcówki kwiatu koniczyny, skradł trochę miodu zgniazda dzikich pszczół albo zwinął coś słodkiego iprzypalonego zkoryta świń.

	Doskonale czuję smak ciastka, dziękuję. Czy nie czas już, żebyś wracał na lekcje? — zapytał Dallen, oblizując swoim ogromnym językiem zęby ipysk, anawet nozdrza, starając się nie stracić żadnego okruszka cukru, miodu iprzypraw. — Czasami trudno jest oddzielić ogarniające cię poczucie niepokoju od spraw, którymi ja ity naprawdę powinniśmy się zajmować.

	Nie jest tak źle — odrzekł na to Mags. Ugryzł kolejny kawałek ciastka, rozmyślając, jak bardzo przydatna jest myślmowa. To umożliwiało mu jednoczesne „mówienie” ijedzenie. — Myślę, że robię postępy zhistorii. Lubię też liczyć, ale dzisiaj zaczęliśmy geometrię iprzyprawiło mnie to ozawroty głowy. Lena potrafi mi pomóc zhistorią, ale nie wychodzi jej to wprzypadku geometrii. Nie rozumiem, po co nam cokolwiek poza rachunkami. Nie mam zamiaru być wynalazcą!

	Myśl oporannej lekcji matematyki sprawiła, że Mags lekko się spocił. Kąty, niewiadome iobliczenia, które nie były tak proste jak dodawanie czy odejmowanie.

	Nie, nie będziesz wynalazcą, ale musisz mieć pojęcie otakich sprawach, gdy będziesz jeździł do wiosek. Nie tylko wynalazcy potrzebują geometrii. Do zadań Herolda należy przywracanie znaczników granicznych po powodzi albo innej katastrofie, sprawdzanie ich, gdy trwa spór oziemię — zauważył rozsądnie Dallen, aMags otrzymał mentalną wizję Herolda — jak zawsze był to ktoś, kogo nie znał, kto trudził się nad obliczeniami, apotem udawał się wcelu przemieszczenia kamieni granicznych, obserwowany przez dwóch rolników, którzy czujnie wypatrywali najmniejszej oznaki faworyzowania drugiej strony. — Aż nazbyt często, zwłaszcza na terenach położonych daleko od Haven, Herold jest jedynym ekspertem, na którego pomoc mogą liczyć mieszkańcy wsi. Dlatego właśnie masz mnóstwo zajęć poświęconych leczeniu ran ipodstawom uzdrawiania. Nikt nie oczekuje, że staniesz się Uzdrowicielem — ale może się zdarzyć, że ktoś zostanie ranny, aty będziesz jedyną osobą, która będzie wstanie pomóc.

	Mags starał się, jak mógł, ale nie potrafił wyobrazić sobie siebie samego występującego zpozycji autorytetu. Marszczył się na tę myśl, aczasem wywoływała ona uniego ból głowy. To, że pewnego dnia ktoś będzie na nim polegał, słuchał go, wydawało mu się nieprawdopodobne. Kto kiedykolwiek mógłby wniego wierzyć?

	Ja wciebie wierzę. Atak poza tym, nie chodzi oto, że ludzie mają wierzyć wciebie, osobiście. Kiedy pojawisz się wobwodzie, nikt nie będzie cię tam znał — inie musi. Ludzie wierzą wstrój Herolda ito, co on reprezentuje. Nie interesuje ich, kto go nosi, dopóki człowiek ten podejmuje właściwe decyzje. Wierzą wurząd Herolda.

	Mags żuł znamysłem, po czym przełknął. Istniała jedna rzecz, którą mógł sobie wyobrazić. Złatwością widział siebie stającego wobronie ludzi, którzy nie mogli się bronić. Bo przecież już to kiedyś robił, czyż nie? Naraził się na niebezpieczeństwo, by ratować Beara. Aprzedtem… przekazał Heroldom informacje, których potrzebowali, by zamknąć kopalnię iocalić dzieci pracujące jak niewolnicy.

	Mimowolnie zadrżał, myśląc orewanżu, jaki może na nim wziąć jego dawny pracodawca, jeśli kiedykolwiek odkryje, kto go wydał, po czym rzekł zudawaną lekkością:

	— Sądzę, że sam mogę kiedyś potrzebować leczenia. Słyszałem, jak nieraz określa się prawdziwych Heroldów wbieli: „Och, Zastrzel Mnie Teraz”.

	Otak. Bycie Heroldem należało do niebezpiecznych zajęć. Czasem Mags był ztego zadowolony… Przypominało to scenariusz: „Mam dwie wiadomości: jedną dobrą, adrugą złą. Dobra to taka, iż będziesz szanowany, awszystkie twoje potrzeby ipragnienia będą zawsze zaspokajane. Zła wiadomość jest taka, że twoje nowe imię brzmi: Cel”. Bywało, że Mags czuł ulgę, ponieważ nie był wstanie uwierzyć wto życie, chyba że miałoby się ono wiązać zdużym ryzykiem.

	Czasami jednak dopadał go lęk. Pomimo wymijających słów czuł na karku zimny dreszcz na myśl owykorzystywaniu wiedzy Uzdrowicieli do leczenia samego siebie. To było przerażająco bliskie sytuacji, wktórej pomógł uratować Beara.

	Dallen posłał Magsowi przeszywające spojrzenie.

	Nie będę udawał, że to niemożliwe, ale nim zaczniesz się oto martwić, minie jeszcze dużo czasu. Przed tobą lata nauki. Ikto wie? Być może zostaniesz wHaven lub winnym mieście iwogóle nie będziesz podróżował po obwodzie. Wporządku?

	Mentalny głos Dallena podszyty był jednak niepokojem. Mags uśmiechnął się ipotarł policzkiem oszyję Towarzysza.

	— Nie mam zamiaru się tym martwić. Po prostu przyjmijmy, że to dobry powód, by jeszcze bardziej się starać podczas trudnych lekcji. Zwłaszcza jeżeli trzeba umieć zakładać bandaże! — Roześmiał się. — Przede mną długa droga, by dogonić innych uczniów. Zanim włożę biały strój Herolda, będę już mieć siwe włosy!

	Czyścił Dallena dopóty, dopóki jego gruba, zimowa sierść nie stała się czysta igładka niczym puch znowej poduszki, ajego grzywa iogon lśniły niczym jedwab. Mags starannie zachował pozostałe po czesaniu włosie do wyplatania — teraz już wiedział, jak bardzo ludzie cenią drobiazgi zrobione zwłosów Towarzysza izjego pomocą. Mags powiesił nawet na gwoździu małą torebkę zrobioną zsiatki, wktórej gromadził włosie Dallena. Zwijał je wniewielki kłębek istarannie chował do torebki;tym razem również tak zrobił.

	Wyczyściwszy Dallena iprzykrywszy go kocem, Mags wyjrzał zboksu.

	— Kiedy wszedłem dziś do stajni, Rolan wyglądał tak, jakbym przerwał mu jakąś fascynującą konwersację. Czy rozmawiał ojakichś ważnych sprawach, czy odrobiazgach?

	Za jego plecami Dallen wydał zsiebie dźwięk przypominający parsknięcie.

	Nie zdziwiłoby mnie, gdybyś przerwał mu flirtowanie. Jego godność nigdy nie pozwoliłaby mu się do tego przyznać. Jestem pewien, że większość klaczy szaleje za nim.

	Mags odwrócił się ipokręcił głową.

	— Myślę, że Rolan kłusuje na twoim terenie. Co ty na to, Dallen? — Uśmiechnął się.

	Ogier znowu parsknął.

	Chcę, byś wiedział, że tak czystej iolśniewająco doskonałej istocie, którą jestem, nie grozi utrata uwielbienia innych, nawet na rzecz Rolana. To nie tak, że stoję wswoim boksie smętnie, czekając na twą wizytę. 

	Zdołał podskoczyć izadrzeć nos niczym koń paradujący podczas pokazu.

	Mags musiał się roześmiać.

	Choć muszę przyznać, że pomaga również fakt, że jesteś tak troskliwy podczas pielęgnowania mnie. Pozwala jeszcze bardziej podkreślić to, co itak jest już wspaniałe. — Dallen przekrzywił głowę iprzybrał dumną pozę.

	— Jesteś bardzo skromny! — zachichotał Mags.

	Ależ oczywiście. To właśnie między innymi sprawia, że cieszę się takim uwielbieniem.

	Dallen skierował na Magsa swoje ogromne błękitne oczy.

	Chłopiec znowu zachichotał.

	— Przysięgam, jesteś gorszy niż dworacy. Wnastępnej kolejności zażądasz, bym znalazł dla ciebie jedwabny iaksamitny koc, bo wełniane przykrycie nie pozwala dostatecznie wyeksponować twojej sierści.

	Hmm. Tak sądzisz? — Dallen zamilkł na chwilę na tyle długą, że Mags zaczął się zastanawiać, czy jego Towarzysz wziął tę propozycję poważnie. Potem Dallen zarżał wesoło. — Powinienem zalecić to Rolanowi. Będzie czegoś takiego potrzebować, by ze mną rywalizować.

	— Rolan najchętniej wyrwałby ci ogon. — Mags potrząsnął głową. — Nie wiem, dlaczego jeszcze tego nie zrobił.

	Tak naprawdę, choć udaje, że czuje się dotknięty, lubi, kiedy wytykam mu jego próżność. Aja lubię pozwalać mu wylewać jego rozdrażnienie. Oto nasza sztuka przetrwania.

	To były nieznane Magsowi słowa. Potrząsnął głową.

	— Sztuka przetrwania? Co to oznacza?

	To wielki sekret życia, drogi chłopcze. Nie możesz zaplanować wszystkiego, toteż przyjmujesz dobre izłe rzeczy, które się wydarzają, iradzisz sobie znimi. Inawet jeśli życie nieraz bywa poplątane, jakoś dajesz sobie radę.

	Mags zastanowił się nad tym. Prawdą było to, że żył chwilą, nie myśląc ozłych czy dobrych czasach, awkażdym razie nie stawiał sobie tego za cel. Ale działo się tak dlatego, że kiedy myślał oswoim życiu — nawet jeżeli wszystko układało się po jego myśli — gdzieś głęboko kryła się pewność, że to, co dobre, nie może trwać wiecznie. Całe dotychczasowe życie go tego uczyło. Czy więc myślenie odniu dzisiejszym iniezamartwianie się oprzyszłość było tym, co Dallen nazywał „sztuką przetrwania”?

	Niezupełnie — sprostował Towarzysz. — Wciężkich czasach masz nadzieję, że nastaną lepsze dni, itak się dzieje. Wszczęśliwych momentach robisz plany na przyszłość, bo wiesz, że nadejdą również gorsze chwile. I, co smutne, one nadchodzą. Taka jest natura rzeczy.

	Cóż, Mags nie mógł się ztym nie zgodzić.

	Dallen lekko go trącił.

	Zasada jest taka, że większa część spraw nie jest aż tak ważna, jak sądzimy. Tak długo, jak trzymasz się tej myśli, żaden wróg ani nawet fałszywy przyjaciel nie będzie wstanie cię zranić — aprzynajmniej nie tak bardzo, byś nie mógł się podnieść.

	Mags spojrzał na niego podejrzliwie.

	Nikt znas nie jest na tyle pewny swego miejsca wświecie, by od czasu do czasu nie czuć, że traci grunt pod nogami, gdy dzieje się coś złego. Liczy się to, że znowu wstajesz. Nie to, że upadasz, ale to, że się podnosisz, jest tym, co naprawdę ma znaczenie.

	Mags prychnął.

	— Powinieneś otworzyć sklep wdzielnicy Uzdrowicieli Umysłu ikasować za każdą poradę.

	Dallen uniósł głowę, co nadało mu królewski wygląd.

	Możesz sobie kpić. Ale odpowiedz mi na jedno pytanie, jeśli możesz.

	Mags potaknął.

	Dallen schylił głowę ipoważnie popatrzył młodemu Adeptowi prosto woczy.

	Czy masz zamiar zjeść drugą połowę swojego ciasteczka? — zapytał znacząco. — Bo jeśli nie…

	Mags westchnął, zaśmiał się idał mu je.

	Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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	Kiedy Mags opuścił stajnię, nie miał przy sobie nawet okruszka. Dallen tak długo świdrował go wzrokiem, aż Mags nie wywrócił kieszeni, udowadniając, że nie ma już ani kawałka ciastka. Gdy mocując się zwiatrem, otworzył drzwi stajni, kątem oka dostrzegł jakąś postać. Chłopiec obrócił się iujrzał starszego mężczyznę, Herolda, wnieskazitelnie białym stroju, który zbliżał się ku wejściu do stajni. Wjednej ręce nieznajomy trzymał na wpół zjedzone ciastko. Mags uśmiechnął się do niego.

	— Widzę, że wpadł pan na ten sam pomysł, co ja — powiedział. — Proszę nie pozwolić, by mój Towarzysz, Dallen, zauważył, że ma pan ciastko, bo może je pan stracić. Ipalce też.

	Herold zamrugał, zaskoczony, po czym wybuchnął dobrodusznym śmiechem.

	— Ach, to ty jesteś Wybranym Dallena? Co oznacza, że nazywasz się Mags. — Elegancki akcent Herolda ujawniał, że był on człowiekiem szlachetnie urodzonym, ale wydawał się przy tym odprężony iprzyjacielski. Kiedy Mags spotykał Herolda, najczęściej zdarzało się, że ten strasznie się spieszył — chyba że był to nauczyciel.

	Mags skinął głową iodwzajemnił uśmiech. Zauważył, że oczy mężczyzny mają osobliwy kolor — wyjątkowo jasnoszary. Srebrne, powiedziałby Mags, gdyby przyszło mu nazwać tę barwę. Wyglądały dziwnie imocno kontrastowały zciemnymi włosami mężczyzny. Mags zastanawiał się, czy jest on nowo mianowanym nauczycielem, czy może właśnie wrócił zobwodu. Nowi Heroldowie przyjeżdżali iwyjeżdżali przez cały czas.

	— Słyszeliśmy otobie wiele dobrych rzeczy, Adepcie Magsie. — Herold skinął głową, jakby chciał podkreślić, że zgadza się ztą opinią. — Cieszę się, że miałem okazję cię spotkać. Przybyłeś do Kolegium bez żadnych oczekiwań ibez wiedzy otym, jak dawniej kształciliśmy Adeptów. Czy zajęcia wramach nowego systemu są dobre? Czy jest coś, co tobie albo twoim kolegom sprawia kłopot?

	Mags wydał zsiebie zduszony chichot, wiedząc, ilu Heroldów wciąż było przeciwnych „nowemu systemowi”. Był zadowolony, że spotkał kogoś, kto chyba był innego zdania. Co więcej, był rad, że człowiek ten interesuje się ulepszeniem systemu kształcenia, anie tylko krytykowaniem go.

	— Cóż, nie jestem tak dobry wgeometrii, jak powinienem. Ale doganiam kolegów izaczynam całkiem nieźle radzić sobie zhistorią, jak sądzę. Gdybym miał coś powiedzieć, to uważam, że niektórzy uczniowie, tak jak ja, potrzebują dodatkowych lekcji, anie wszyscy są na tyle odważni, by onie poprosić. Wysoko urodzeni mogą iść do mamy czy taty ipowiedzieć: „potrzebuję korepetytora”. Ale my nie możemy. Nie możemy zapłacić za dodatkowe lekcje, awiększość potrzebujących pomocy jest zbyt nieśmiała, żeby prosić oto nauczycieli. — Rozważał coś przez chwilę. — Więc… może dobrze byłoby znaleźć kogoś, kto chciałby prowadzić dodatkowe zajęcia, iogłosić to wklasach? Adepci nie musieliby wtedy prosić opomoc ani szukać korepetytora. Niektórzy znas nie mają na to odwagi albo wstydzą się przyznać, że potrzebują pomocy wnauce. Taki korepetytor mógłby czekać na uczniów wsali, po lekcjach. Aci, którzy tego potrzebują, po prostu by tam przychodzili, nauczyciel zaś pomagałby im uporać się znajtrudniejszymi przedmiotami.

	Starszy Herold skinął głową, sprawiając wrażenie dziwnie zadowolonego. Magsa dręczyło poczucie, że już gdzieś spotkał tego człowieka. Niestety, zdał sobie sprawę, że wtej chwili znajduje się wtakim momencie rozmowy, wktórym nagłe pytanie oimię byłoby trochę dziwne. Jęknął wduchu. Dobre maniery były trudną sztuką. Czy zadanie tego pytania teraz byłoby bardzo niewłaściwe?

	Wahanie kosztowało go utratę szansy. Herold uśmiechnął się.

	— Dobrze powiedziane iświetny pomysł. Porozmawiam onim zodpowiednimi osobami. Jeszcze bardziej się cieszę, że cię spotkałem.

	Mags nieznacznie się zarumienił.

	— Ech, to tylko taka propozycja. Mogę nie mieć racji. Powiedziałem tak, bo jestem zbyt głupi, żeby wiedzieć, iż nie powinienem.

	Herold zaśmiał się.

	— Jest takie mądre powiedzenie, że tylko młodzi są na tyle niewinni, by poprzez pozory dostrzec prawdę, iodważni na tyle, by mówić otym głośno. Jestem pewien, że wkrótce znowu się spotkamy. — Po tych słowach Herold otworzył drzwi izniknął wstajni, pozostawiając patrzącego wślad za nim Magsa samego iwciąż rozmyślającego otym, gdzie już spotkał tego człowieka.

	Po chwili chłopiec potrząsnął głową ico tchu ruszył wkierunku Kolegium, przeskakując przez płot ogradzający wybieg dla Towarzyszy, tak by nie tracić czasu na otwieranie furtki. Popędził ścieżką zplecakiem na książki obijającym mu się oplecy. Na szczęście kolejne zajęcia odbywały się wnajbliższym końcu budynku. Co prawda nie był ostatnią osobą, która wbiegła do klasy, jednak swoje miejsce wławce zajął jako ostatni. Ale udało mu się nie spóźnić iusiadł na chwilę przed tym, gdy do klasy wszedł nauczyciel.

	Lekcja pochłonęła jego całą uwagę isprawiła, że dziwna rozmowa wypadła mu zgłowy. To była jedna ztych lekcji matematyki, podczas których Mags musiał obliczać kąty itemu podobne rzeczy. Rozbolała go od tego głowa. Skupiał się bardzo, czując się jednak jak najgłupsza osoba wcałej klasie. Rachunki były proste, ale to… było zbyt wiele rzeczy, na które musiał zwracać uwagę jednocześnie.

	Na szczęście następną lekcją była historia. Znią zawsze radził sobie dobrze. Była — no cóż, nielogiczna, bo historia to ludzie, aludzie nie postępują logicznie. Ale historia to przecież opowieści, wktórych zawsze jest początek, środek ikoniec.

	Kiedy jednak zbliżał się do drzwi sali, wktórej miały odbyć się ostatnie zajęcia, podszedł do niego posłaniec iwręczył mu kartkę papieru. Widniała na niej wiadomość od Herolda Caelena, dziekana Kolegium, który prosił, by Mags pojawił się po zajęciach wjego kancelarii.

	Pierwszą myślą chłopca było: Czy zrobiłem coś złego? Potem przyszło mu do głowy, że może to mieć coś wspólnego zdzisiejszym spotkaniem zHeroldem. Aco, jeśli mężczyzna poczuł się obrażony śmiałością Magsa? Aco, jeśli Mags obraził Herolda, nie używając jego imienia? Ajeżeli Herold należał do grupy, która nie popierała nowego systemu nauczania? Ajeżeli był zwolennikiem nowego systemu ipoczuł się urażony tym, że Mags zasugerował, że coś mu się nie podoba? Wgłowie mu wirowało iznowu pojawiło się to aż nazbyt dobrze znane uczucie. Wdawnym życiu jego pracodawca chciał się znim widzieć tylko wtedy, gdy Mags wpadł wkłopoty albo gdy szukano kozła ofiarnego, by wymierzyć karę.

	Chłopak przypomniał sobie jednak, że jego dawne życie to już przeszłość. Takie rzeczy tutaj nigdy już mu się nie przydarzą.

	Trudno było jednak porzucić stare sposoby myślenia. Mags złatwością potrafił przywołać setki rzeczy, które powiedział czy zrobił źle. Zamartwiał się tym wszystkim, alekcja ciągnęła się niemiłosiernie.

	Chłopiec usiłował przekonać samego siebie, że nie ma czym się martwić. Może Caelen chciał się znim widzieć wcale nie dlatego, że stało się coś złego? Możliwe, że za wezwaniem Magsa do kancelarii kryło się raczej coś pozytywnego. Mogło być tak, że Herold powiedział dziekanowi, że Mags ma dobry pomysł, iCaelen chciał znim otym porozmawiać. Wreszcie chłopiec zdołał utwierdzić się wprzekonaniu, że to najbardziej prawdopodobne. Był to znak, że nawet jeśli nie pokonał swych instynktownych reakcji, potrafił już podejść do nich zdroworozsądkowo.

	Tak czy inaczej, myśl onadchodzącym spotkaniu sprawiła, że chłopiec był zdekoncentrowany na zajęciach, na których nie radził sobie najlepiej. To była lekcja języka, awszystkie te zasady gramatyki ipisowni nie miały dla Magsa sensu. Nie było wtym żadnej logiki, akiedy już wydawało mu się, że zapamiętał jakąś regułę, od razu pojawiał się od niej wyjątek. Aco do jego pisowni, no cóż, ta była bardzo… kreatywna.

	Zreguły lekcje języka zawsze mu się dłużyły, azatroskanie sprawiło dodatkowo, że te zajęcia wydawały się jeszcze dłuższe.

	Wkońcu nauczyciel pozwolił uczniom wyjść, ale niestety zadał im pisemną pracę domową. Tak jakby Mags, zcałym bałaganem panującym wgłowie, tego tylko potrzebował. Chłopiec zastanawiał się, czy Lena nie pomogłaby mu uporządkować myśli. Potem zaczął się zastanawiać, czy nie jest zbyt zajęty, by zastanawiać się, co zrobił źle, izaprzątać tym głowę Lenie.

	Znowu podupadł na duchu idoszedł do przekonania, że ma kłopoty. Spakował książki do plecaka, nagle czując, iż chciałby, by lekcja trwała dłużej. Czego może chcieć od niego Caelen?

	Kiedy szedł wzdłuż korytarza, czując się, jakby zbierały się nad nim czarne chmury, zastanawiał się, czy nie lepiej udawać, że nie dostał wiadomości od Caelena. Wumyśle wyczuł znajomą obecność Dallena.

	To prawdopodobnie nie taki zły pomysł — zapewnił go Dallen. — Ostrzegłbym cię, gdybym wiedział, że masz zamiar zrobić coś bardzo złego. Ale zdrugiej strony dopóki nie spotkasz się zCaelenem, nie dowiesz się, wczym rzecz. — Zachichotał, ubawiony. — Oco by mu nie chodziło, dasz sobie radę. Poza tym, skąd wiesz, czy Caelen nie podziękuje ci za dobry pomysł?

	To wystarczyło, by Mags poczuł się lepiej, przynajmniej wpewnym stopniu. Miał już dość odwagi, by pójść do kancelarii dziekana izapukać nieśmiało do drzwi.

	— Proszę wejść — rozległ się głos Caelena.

	Mags pchnął drzwi. Potężnej postury Herold tkwił, jak zawsze, zakopany wstercie papierów. Wokół niego znajdowały się ich całe stosy ibyło niemożliwe określić, zktórymi już się uporał, anad którymi dopiero pracuje. Mags zerknął na papierzyska. Jakim cudem Caelenowi udawało się przedrzeć przez to wszystko? Za każdym razem, gdy chłopiec myślał, że ma dużo pracy, wystarczył rzut oka na to, czym zajmował się Caelen, by dojść do wniosku, że obowiązki Adepta były po prostu niczym wporównaniu zpracą dziekana.

	Caelen podniósł wzrok iposłał Magsowi ciepły uśmiech, po czym popatrzył na papiery ina jego twarzy pojawił się grymas.

	— Budżet — westchnął. Machnął lekko ręką, wskazując na dokumenty. — Muszę liczyć każdy gorsz wydany na Kolegium Heroldów, azwlekanie ztym obraca się teraz przeciwko mnie. Znowu. — Palcem dźgnął papier, który leżał na wprost Magsa. — Nie pomaga fakt, że czasem wogóle nie mam pojęcia, co podpisuję. Tu napisano, że zamówiliśmy belę suszonego korzenia kabaczka. — Przewrócił oczami. — Nie mam pojęcia, co to jest, ajako że wzamówieniu brakuje połowy informacji, nie wiem nawet, skąd to cudo pochodzi. Amuszę podpisać, żeby pokazać, iż zakup jest uzasadniony. Jeśli jednak przyjdzie ktoś izapyta, oczym, do licha, myślałem, podpisując ten papier, wyjdę na głupca.

	Mags zerknął na dokument.

	— Bear pewnie by wiedział — zasugerował, starając się pomóc.

	Caelen zaśmiał się.

	— Jako że jest jedynym, który złożył na to zapotrzebowanie, mam nadzieję, że wie, co to jest. Rozumiem, że korzeń kabaczka to coś, co może się okazać bardzo pomocne zimą. — Odłożył papier iprzyjrzał się Magsowi. — Rośniesz — zauważył, kiwając głową zaprobatą. — Dobrze widzieć, że przybierasz na wadze, zważywszy na to, jak wyglądałeś, gdy tu przybyłeś. Nie mówię, że byłeś najmniejszym Adeptem, jakiego tu mieliśmy, ale zpewnością byłeś najchudszym inajniższym jak na swój wiek.

	Mags spojrzał na siebie samego.

	— Nic nie mogę na to poradzić — powiedział, wzruszając ramionami. — Niektóre rzeczy dzieją się same.

	Herold pomasował siwiejące skronie.

	— Przypuszczam, że tak się właśnie dzieje — odrzekł, kiwając głową. — Ale pomówmy oprzyczynie, dla której cię tu wezwałem. Przypomniano mi dzisiaj, że mieszkasz wpokoju, który jest zazwyczaj używany przez stajennych zajmujących się Towarzyszami. Pomyślałem, że skoro budowa zbliża się ku końcowi, może chciałbyś zająć jeden zwolnych pokojów wbudynku Kolegium. Dzięki temu nie musiałbyś mieszkać wstajni imógłbyś przebywać razem zinnymi Adeptami.

	Mags stał zaszokowany, aszczęka mu opadła.

	— Przebywać zdala od Dallena? — wyjąkał, osłupiały.

	Caelen zachichotał.

	— Ztwojej reakcji wnioskuję, że byłoby to dla ciebie bolesne. Ale dzięki temu przestałbyś być… — uśmiechnął się krzywo — Adeptem, który utknął wstajni.

	— Co wtym złego? — zapytał Mags, dodając po chwili: — Sir? Nie przeszkadza mi to, że mieszkam wstajni.

	— Przypomnij sobie sprzeczkę, wktórej brałeś udział — powiedział Caelen, krzywiąc się. — Wiesz już, że wielu dorosłych uważa, że to niedobrze, by jakikolwiek chłopiec mieszkał sam, pozbawiony kontroli starszych. Nieważne, czy jest on Adeptem, czy nie.

	Ze wszystkich argumentów, które usłyszał Mags, ten był najbardziej pozbawiony sensu.

	— Ależ ja jestem pod opieką starszych! — zaprotestował Mags. — Towarzysze! Przecież jest ich wielu! Gdybym chciał zrobić coś nieodpowiedniego, Towarzysze natychmiast zawiadomiliby swoich Wybranych! — Złatwością mógł to sobie wyobrazić. Dla przykładu, gdyby ukradł parę butelek wina, żeby sprawdzić, jak to jest być pijanym, nie zdążyłby opróżnić nawet dwóch kubków zpierwszej butelki, apołowa Kolegium, wtym wszyscy nauczyciele, już stałaby pod jego drzwiami. Mags nie chciał nawet myśleć otym, co by się stało, gdyby zrobił coś gorszego niż kradzież wina. Ico by powiedział na to Dallen — chyba Mags zostałby wychłostany.

	Caelen wzruszył ramionami.

	— Co do dobrej opieki — tu się ztobą zgadzam. No cóż, jeżeli takie jest twoje zdanie, nie każę ci się przenosić. Sądziłem, że chłopiec wtwoim wieku będzie trochę zaniepokojony, co mogą pomyśleć onim inni. Aci mogą uważać, że to nieco dziwne, że mieszkasz tam sam. Ludzie zastanawiają się, dlaczego tam przebywasz, czy jest coś, co sprawia, że jesteś nietowarzyski, albo że — na przykład twój dar myślmowy wymyka ci się spod kontroli, amy trzymamy cię zdaleka od innych, żeby uniknąć problemów. Albo że jesteś jakimś pariasem, którego izolujemy od ludzi, żeby ich nie „skazić”.

	Mags potrząsnął głową.

	— Jeśli mogę, to chciałbym zostać wstajni — powiedział stanowczo. — Nikomu tam nie wadzę. Mieszkam wciepłym końcu budynku isądzę, że Towarzysze lubią moją obecność. Gdyby coś się wydarzyło, to jestem na miejscu, nie tak jak inni Wybrani czy nawet stajenni. Wrazie jakiegoś niebezpieczeństwa inni Wybrani musieliby dopiero przybiec zKolegium, amnie Dallen obudziłby, zanim któryś ze stajennych wogóle zorientowałby się, że coś jest nie tak. Nie przeszkadza mi bycie samemu, nawet tak wolę. Mam ciszę. Łatwiej mi się uczyć. Łatwiej jest zasnąć, bo nikt nie dokazuje inie hałasuje. Przedtem nigdy nie zaznałem prywatności i… i… lubię przebywać tam, gdzie nikt mi nie przeszkadza. No iuwielbiam być blisko Dallena.

	— Cóż, jeśli tak bardzo tego chcesz. — Caelen westchnął. — Myślę, że twój pobyt nie będzie przeszkadzał, choć zbliża się sezon źrebienia. Towarzysze zazwyczaj informują, kiedy może to nastąpić, ale czasem zdarzają się niespodzianki. — Przechylił głowę ipopatrzył na Magsa. — Myślę, że nie stracisz głowy wrazie niebezpieczeństwa. Oczywiście możesz liczyć na pomoc Towarzyszy. Ichoć Dallen jest żartownisiem, można na nim polegać wtrudnych momentach.

	Mags uśmiechnął się, czując ulgę, ale także dlatego, że Dallen został określony mianem „żartownisia”. Najwidoczniej jego „nadepnięcie Rolanowi na ogon” już się rozniosło.

	— Tak, proszę pana. Uważam, że można na nim polegać.

	Caelen zamrugał.

	— Wiesz, jesteś na to trochę za mały, ale coś właśnie do mnie dotarło. Chciałbym, żebyś rozważył robienie czegoś więcej poza uczeniem się. To dobra myśl isądzę, że powinieneś… trochę częściej mieć do czynienia zinnymi Adeptami.

	On ma na myśli to, że powinieneś być nieco bardziej towarzyski — odezwał się kwaśno Dallen. — Myśli, że powinieneś dołączyć do grupy. Caelen ma dobre chęci. Oczymkolwiek mówi, chodzi mu ozabawę. Tego ci brakuje.

	Caelen mówił dalej, nieświadomy komentarzy Dallena — zresztą nie mógł ich usłyszeć. Towarzysze rzadko rozmawiali za pomocą myślmowy zkimś innym poza swoimi Wybranymi. To było niezwykłe, że Rolan pozwolił, by Mags mógł słyszeć jego sarkastyczne wypowiedzi skierowane do Dallena.

	— Dallena iciebie łączy wyjątkowo mocna więź; mówiono mi, że twój dar myślmowy jest zadziwiająco silny. Ztwojego rejestru wynika, że ty iDallen radzicie sobie najlepiej ze wszystkich podczas lekcji jazdy konnej. Te dwie rzeczy sprawiają, że jesteście znakomitymi kandydatami do tego, co mam na myśli. — Starszy Herold uśmiechnął się jak młody chłopak. — Może chcielibyście dołączyć do drużyny kirballa?

	Mags zmarszczył brwi.

	— Kirball? — Słyszał tę nazwę najczęściej podczas posiłków, ale nie wiedział, co to znaczy, poza tym, że to była jakaś gra. Zupełnie nowa, jedna zkilkunastu tych, które Heroldowie wymyślili dla Adeptów, ale Mags nie miał pojęcia, na czym polegała. Sądząc po żywiołowych gestach, zabawa była bardzo ekscytująca dla jej uczestników.

	— To nowa gra, którą Heroldowie przygotowali dla uczniów wtym roku. Na wybiegu budowany jest tor przeszkód, który trzeba będzie pokonać. Chodzi ostrzelanie bramek, zdobycie flagi, no igra ma na celu integrację drużyny. — Herold był nieświadomy faktu, że określenia te nic Magsowi nie mówiły; na szczęście Dallen szybko posłał mu obrazy tego, oczym mówił Caelen. — Sądzimy, że będzie to dobry trening dla Adeptów. Gra wzięła swoją nazwę od Herolda Kiri, która na nią wpadła. Zawsze była skora do wymyślania szalonych sposobów, by testować Adeptów, ale ten zyskał wyjątkową popularność. Anazwa przylgnęła. Niektórzy twierdzą też, że grę nazwano na cześć króla Kirila.

	Wumyśle Magsa pojawiła się jakaś uporczywa myśl, ale nie mógł teraz się nad tym zastanawiać. Kiedy Dallen odezwał się dźwięcznie igłośno, myśl uciekła.

	Och, chciałbym tego spróbować! Pomyśl, będziesz rywalizował na grzbiecie najszybszego Towarzysza wmieście! — padł zachęcający komentarz, co uświadomiło Magsowi, że Dallen wciąż przysłuchiwał się ich rozmowie. — Bylibyśmy znakomici wtej grze!

	Herold opowiadał dalej, pochylając się do przodu, ożywiony.

	— Oto główna idea kirballa. Wprzeszłości urządzaliśmy wiele gier, podczas których Adepci dosiadali swoich Towarzyszy. Wprzypadku kirballa nowością jest to, że drużyny tworzą uczniowie wszystkich trzech Kolegiów. Niektórzy będą jeździli na swoich Towarzyszach, inni na zwykłych koniach, ajeszcze inni będą uczestniczyć wgrze pieszo. Każda drużyna liczy dwanaście osób, azabawa polega na tym, że rywalizują ze sobą dwie drużyny — mogą być również trzy albo nawet cztery, jednakże gdy wypróbowaliśmy zasady gry wpraktyce, ustaliliśmy, że ograniczymy się do dwóch drużyn.

	Na polu gry zapanuje chaos i, jeśli dobrze rozumiem Towarzysza Kiri, jest to część pomysłu. Zabawa ma na celu pokazać, jak dobrze radzisz sobie wwalce, ima przyzwyczaić do udziału wbitwie, choć nie jest ona prawdziwa. Innymi słowy to gra wojenna — zauważył Dallen. — Wszystko wskazuje na to, że będziemy bawili się wyśmienicie.

	Mags zmarszczył brwi.

	— Gra wojenna? — powtórzył głośno.

	Caelen wyraźnie się skrzywił.

	— Częściowo. Nie będę udawał, że kirball nie jest tego rodzaju grą, ale jest to przede wszystkim kombinacja jazdy konnej, współdziałania wgrupie, komunikacji isprawdzenia, jak używasz swego daru wrazie potrzeby. Wkażdym zespole będą zawodnicy, którzy nie posiadają daru, nie władają myślmową inie mają Towarzyszy — tak jak to ma miejsce na polu bitwy. To sprawdzi ipozwoli ćwiczyć wasze umiejętności formowania małych oddziałów złożonych zróżnych osób isterowania zespołem tak, by każdy mógł wykorzystać swoje mocne strony. Dzięki temu, jak sądzę, wzabawę zaangażują się wszyscy uczniowie.

	Zmarszczka na czole Magsa pogłębiła się.

	— Używanie darów jest dozwolone? — zapytał, zastanawiając się, jak to będzie działało.

	Caelen przytaknął zzapałem.

	— Zumiarem. Obawiam się, że mogłoby dojść do sytuacji, wktórych ktoś obdarzony darem podpalania mógłby poparzyć przeciwnika, atakiej walki nie chcemy. Większość darów będzie jednak użyteczna. Oczywiście nie można dopuścić do sytuacji, wktórej będzie chodziło tylko oich używanie, bo wten sposób drużyna nie musiałaby wykonać nawet jednego ruchu, by zdobyć flagę przeciwnika oraz bramkę.

	Mags zmarszczył czoło.

	— Hm. Chyba rozumiem. To wymaga przemyślenia. — Wychodziło na to, że kirball wymagał takiej samej ilości planowania, jak isamej gry. Cóż, dopóki to nie on miałby zajmować się planowaniem…

	— Oczywiście, że tak. Jeśli na to pozwolę, preceptorzy jazdy konnej zaczną naciskać na uczniów, by wstępowali do drużyn. Ale nie chcemy, by do drużyny dostały się osoby, które się do tego nie nadają. — Caelen uniósł brew.

	— Ja się nadaję, sir — rzekł Mags, wyczuwając wumyśle podniecenie Dallena inie chcąc, by jego biedny przyjaciel eksplodował. — Sądzę, że taka gra uczyni mnie jeszcze lepszym wjeździe konnej ito nie jest takie złe.

	Caelen skinął głową.

	— Kiedy gra dojdzie do skutku, podejrzewam, że twój preceptor walk będzie bardziej skoncentrowany na nauczeniu ciebie, jak się bronić, siedząc na grzbiecie Towarzysza, niż na nauce walki pieszej. Ajeśli to, co słyszałem otwych umiejętnościach jeździeckich, jest prawdą, będziesz doskonałą osobą do tego, by zająć jedną zpozycji wdrużynie przeznaczoną dla Heroldów. Zwykle nie dopuszczam do gry Adeptów pierwszego roku, bo brakuje im doświadczenia iumiejętności, ale jeśli chodzi ote ostatnie, masz ich wystarczająco dużo, by dzięki nim uzupełnić ewentualne braki.

	To zaskoczyło Magsa. Nie spodziewał się, że go ceniono ipotrzebowano. Nigdy nie myślał osobie jako okimś, kto doskonale radzi sobie wjakiejś dziedzinie poza jazdą konną. Był też niezły wwalce bronią iwalce wręcz, ale nie znakomity. Aco do jazdy konnej — no cóż, to była przede wszystkim zasługa Dallena iMags sądził, że wszyscy otym wiedzieli. Nie miał pojęcia, co odpowiedzieć.

	Caelen, widząc jego reakcję, wyglądał na zadowolonego.

	— Nie sądziłeś, że jesteś wczymś dobry? Wciąż się boisz, że nie spełnisz wymagań? — Lekko zachichotał izmierzwił Magsowi włosy. — Nie martw się. Inie stój tutaj, gapiąc się jak ryba ztrudem łapiąca powietrze. Możesz już odejść. Ajeżeli zmienisz zdanie ibędziesz chciał zamieszkać wgłównym budynku, daj mi znać. Wporządku?

	Mags zamknął usta. Wciąż mrugając, postarał się zgracją opuścić kancelarię. Wyszedłszy, oparł się ościanę, czując, że brakuje mu tchu.

	Dallen był ubawiony.

	Oczywiście, że jesteś dobrym jeźdźcem. Przecież siedzisz na moim grzbiecie! Kto by nie był dobry na najszybszym, najbardziej eleganckim inajprzystojniejszym Towarzyszu wcałym Valdemarze?

	Słowa te sprawiły, że Mags otrząsnął się zszoku izaczął się śmiać. Wciąż chichocąc, skierował się ku jadalni.

	Zbiegł po schodach do głównej sali idołączył do wąskiego strumyczka ludzi, kierującego się do jadalni. Cały korytarz wypełniały smakowite zapachy, sprawiając tym samym, że wszyscy się spieszyli. Po drodze Mags dostrzegł wtłumie ciemne, kręcone włosy irdzawy strój swej najlepszej przyjaciółki, Leny, Adeptki Kolegium Bardów. Zawołał ją po imieniu, aona pomachała wjego kierunku izaczęła sobie torować drogę ku niemu pośród ciżby ludzi.

	— Mags! — przywitała go. — Przepraszam, byłam bardzo zajęta.

	— Powinnaś coś wkońcu zjeść — zbeształ ją. — Nie widziałem cię od dwóch dni!

	Lena, pełna poczucia winy, opuściła głowę.

	— Przepraszam. Utknęłam przy organizacji specjalnego projektu; pracujemy nad nim wczteroosobowej grupie. Aco do posiłków — jedliśmy; nasz nauczyciel zamówił dostawę jedzenia, tak żebyśmy się posilali wtrakcie pracy. Dobrze poszedł ci sprawdzian zhistorii?

	Mags uśmiechnął się do niej, uspokojony. Lena wzięła go pod rękę irazem stawili czoła napierającemu tłumowi.

	— Ajakże. Dziękuję bardzo, panno nauczycielko. Król Tyrdel iwojna żniw, po jego śmierci jego córka Elspeth zawarła pokój iposzerzyła granice dzięki traktatom imałżeństwu. — Poklepał Lenę po ręku. — Jednak myślę, że Bardka potrafiłaby lepiej opowiedzieć tę historię.

	Uśmiechnęła się wodpowiedzi.

	— Cóż, częścią naszej pracy jest bycie historykami, Mags. Dziedziczymy talent Bardów wraz zzamiłowaniem do opowieści inie ma znaczenia, czy wymyślamy je sami, czy są współczesne, czy zaczerpnięte zdawnych wieków. Tak przynajmniej powtarzają mi nauczyciele.

	Mags przechylił głowę na bok.

	— Hm. Nie umiem sobie wyobrazić, dlaczego ktokolwiek musiałby ci coś powtarzać wielokrotnie. Wydajesz się non stop nad sobą pracować.

	— Och, preceptorzy powtarzają mi mnóstwo rzeczy — odrzekła, krzywiąc się. — Na przykład, że powinnam przestać tworzyć kawałki zarpeggio, jeśli nie jestem wtym dobra. Ale ja lubię arpeggio.

	Mags uścisnął jej rękę. Znajdowali się już blisko jadalni.

	— Ijaka jest na to rada?

	Lena westchnęła.

	— Ćwiczyć, jak przypuszczam. Ćwiczenie wydaje się odpowiedzią na wszystko.

	Tłum przy wejściu zmalał, uczniowie zaczęli wchodzić do jadalni izajmować miejsca przy stołach. Lena pociągnęła Magsa za sobą.

	— Po co ten pośpiech? — zapytał.

	— Dziś podają befsztyk ifasolkę zboczkiem. Jeśli się nie pospieszymy, nic dla nas nie zostanie — powiedziała Lena. — Doprawdy, niektórzy ludzie są jak szarańcza!

	Oczywiście przesadzała, Mags nie podzielał jej obaw. Jak dotąd nigdy nie zdarzyło się, by dla kogoś zabrakło jedzenia, ichłopiec nie sądził, by trzeba się było spieszyć.

	Jednakże zdrugiej strony niektórzy ludzie rzeczywiście zachowywali się jak szarańcza. Całkiem możliwe, że nie będzie można już wybrać potraw, bo zostaną pochłonięte przez innych, jeśli szybko nie zajmą swoich miejsc. Przyspieszył kroku, by dogonić Lenę.

	Na schodach prowadzących na wyższe piętra, znajdujących się naprzeciwko, pojawiła się postać wstroju Bardów. Wysoki ibardzo przystojny mężczyzna zciemnymi, siwiejącymi na skroniach włosami podniósł rękę, władczym gestem zmuszając ich, by się zatrzymali.

	— O, Adepci. Wspaniale. Chciałbym, żeby któreś zwas zaniosło to pismo do królewskiego Herolda. Będę dziś wieczorem występował dla Króla, aHerold chciałby uzgodnić ze mną, które utwory będą najlepsze. — Wyciągnął zwinięty kawałek papieru.

	Mags spodziewał się, że weźmie go Lena, jako że była Adeptką Kolegium Bardów inajpewniej spełnienie takiej prośby należało do jej obowiązków. Chłopiec zerknął na nią izauważył ze zdumieniem, że Lena pobladła istoi jak słup soli. Ruszył do przodu iwziął papier zrąk mężczyzny, apotem skinął głową.

	— Znam Herolda Nikolasa, sir. Wezmę ten list. — Bard skinął głową iodwrócił się na pięcie bez słowa. Mags spojrzał na Lenę.

	— To było niegrzeczne — wymruczał. — Mógł chociaż powiedzieć „proszę”.

	Lena zotwartymi ustami patrzyła wślad za odchodzącym mężczyzną. Mags powędrował za jej wzrokiem, zciekawością przyglądając się temu człowiekowi.

	— Znasz go czy co? — zapytał. — Nie wygląda na to, żeby on znał ciebie.

	Lena zamrugała powoli ipotrząsnęła głową.

	— On powinien mnie rozpoznać — odrzekła głosem pełnym napięcia. — To mój ojciec.

	Mags popatrzył na pismo, które trzymał wręku, apotem na oddalającego się Barda, po czym, zakłopotany, przeniósł wzrok na Lenę.

	— Ale… — zdołał jedynie wykrztusić, spojrzawszy na drżącą Lenę. Nie przychodziło mu do głowy, co mógłby powiedzieć.

	Lena ułatwiła mu sprawę otyle, że porzuciła wszelkie próby rozmowy, odwróciła się ipospieszyła korytarzem, którym przyszli, nie mówiąc już ani słowa. Mags podążył za nią, ale gdy zaczęła biec, stało się jasne, że nie pragnie jego towarzystwa. Albo, oile znał Lenę, niczyjego towarzystwa.

	Lena wypadła za róg izniknęła, nim Mags zdążył ją dogonić. Zwolnił iprzystanął, łapiąc oddech, patrząc wdół korytarza, ale dziewczynka musiała już wyjść zbudynku. Prawdopodobnie pospieszyła do Kolegium Bardów iswego pokoju.

	Jeśli chciała zostać sama, musiał to uszanować, choć uważał, że przyjaciółka nie powinna teraz zostawać sam na sam ze swoimi myślami. Mruknął, sfrustrowany, ipopatrzył za siebie.

	Jej ojciec? Ale ten człowiek jej nie poznał! Zpewnością ojciec nie mógłby nie rozpoznać własnej córki…

	Mags wpatrywał się ponuro wpusty korytarz. Lena najwyraźniej uważała, że jej ojciec byłby do tego zdolny. Jej szok był prawdziwy… ale nie było wnim zaskoczenia. Tylko gorzki smutek.

	Walnął pięścią wścianę, poirytowany. Oto tkwił rozdarty między dwiema powinnościami — podążeniem za przyjaciółką adostarczeniem wiadomości Heroldowi Nikolasowi.

	Albo, odezwała się buntownicza część jego natury, poczekaj zlistem iidź zjeść obiad, awiadomość dostarczysz potem… Niech licho weźmie Bardów — pomyślawszy to, westchnął. Miał przecież wykonać zadanie dla Króla. Jeśli nie zrobi tego na czas, będzie to oznaką, że jest zbyt głupi, by powierzać mu trudniejsze sprawy. Mags miał już zdecydowanie dosyć problemów na dziś.

	Westchnął ponownie, odwrócił się wprzeciwnym kierunku do tego, wktórym podążyła Lena, izastanowił się, gdzie może znaleźć Herolda Nikolasa. Spojrzał na drzwi jadalni, uświadamiając sobie, jak pod wpływem wspaniałych zapachów dobiegających stamtąd burczy mu wbrzuchu, iomało nie kopnął sam siebie ze złości, że przeoczył rzecz oczywistą.

	Dallen? Czy mógłbyś zapytać Rolana, gdzie znajduje się Nikolas? — Po czym po chwili dodał uprzejmie: — Proszę.

	Odpowiedzią był drwiący chichot.

	Miałbym kłopotać jego wielmożną wysokość? Jako że wydaje mu się nie przeszkadzać konwersowanie ztobą, dlaczego sam go oto nie zapytasz, hm?

	Mags poczuł się nagle mocno zirytowany całym tym zamieszaniem, ale policzył wmyślach do trzech ispróbował znowu.

	Dallen, nie mam wtej chwili czasu na żarciki. Dostałem od Barda list, który muszę doręczyć. Lena mówi, że ten Bard jest jej ojcem. On jej nie poznał, Lena była śmiertelnie smutna ztego powodu iuciekła. Adziś podają befsztyk. Widzisz, że to niewesoła sprawa.

	Ach, to oto chodzi. — Zapadła chwila ciszy. — Nikolas już do ciebie idzie. Zostań tam, gdzie jesteś.

	Cóż, to było dość łatwe; Mags nieco się uspokoił. Być może królewski Herold będzie wstanie wyjaśnić, co się dzieje. Wkażdym razie Mags nie będzie musiał biegać przez przynajmniej połowę Pałacu iKolegium, by go znaleźć.

	Królewski Herold wkrótkim czasie pojawił się na końcu korytarza. Można go było poznać po białym, obszytym srebrem stroju. Mags pospieszył mu na spotkanie, wyciągając trzymane wręku pismo. Na twarzy Nikolasa malowała się lekka irytacja iMags aż skurczył się zpoczucia winy.

	Niepokoję go. Pewnie przerwałem mu jakieś zajęcia iteraz…

	— Koszmarni Bardowie — wymruczał Nikolas, przyjmując pismo. — Myślą, że zajmują szczególne miejsce, asłońce wschodzi izachodzi tylko po to, by oświetlać ich osoby. Dziękuję, Mags, nie powinieneś był się trudzić czymś takim. — Przeczytał szybko list iprzesłał chłopcu cień przepraszającego uśmiechu. Czytając, gniewnie marszczył brwi. — Tak jak myślałem. Nie ma wtym liście nic, czym powinienem zawracać sobie głowę. Równie dobrze mógłby — ibyłoby to bardzo wskazane — pójść ztymi nonsensami do zarządcy.

	Nikolas wyglądał tak, jakby miał ochotę zmiąć papier iwyrzucić go do kosza. Nie był zły, aprzynajmniej Mags tego nie dostrzegał, ale wwidoczny sposób był bardzo zaniepokojony.

	— Nie rozumiem, proszę pana — rzekł pokornie Mags.

	Nikolas potrząsnął głową iskrzywił się.

	— To rodzaj gry, którą uprawia Marchand, ilekroć pojawia się na dworze. Chce wten sposób podkreślić znaczenie swej osoby. Szuka wymówki, by sprawić, że królewski Herold będzie skakał przez trzymaną przez niego obręcz. Ten zarozumiały laluś, którym jest, nie śmiałby się tak zachowywać, gdyby nie miał tak silnego daru.

	Mags wciąż był zdumiony.

	— Czy posiadanie wielu darów ma wpływ na to, jak się jest traktowanym? — zapytał.

	— Nie powinno tak być, ale niestety to prawda. — Nikolas złożył pismo zprzesadną dokładnością izaczął przesuwać je między palcami. — Poza tym istnieje coś takiego jak „artystyczny temperament”, który ponoć mają Bardowie, adzięki któremu Marchand czerpie niezłe zyski iunika krytyki. Lita jest wstosunku do niego zbyt pobłażliwa. Zaczynam poważnie rozważać, czy nie zasłużył na reprymendę.

	— Nie ma dostatecznie silnego daru, by się nie zorientować, że stoi przed nim jego własne dziecko — rzekł Mags, czując ulgę, iż Nikolas nie złości się na niego. — Patrzył na Lenę tak, jakby była obca. Nie zauważył nawet, jak bardzo jest smutna.

	— Oczywiście, że nie zauważył. Musiałby na chwilę przestać się koncentrować sam na sobie — odparł gniewnie Nikolas. — Nieważne. Poradzę sobie. Tak czy inaczej, był to ostatni popis Marchanda. Mags, wywiązałeś się właściwie ze swego zadania. Teraz zjedz obiad, potem idź do kuchni ipowiedz, że poleciłem, by przygotowano koszyk zjedzeniem dla Leny. Zabierzesz go do jej pokoju, ajeśli cię nie wpuści — atak może się zdarzyć — znajdź opiekunkę piętra, powiedz jej, co się wydarzyło, izostaw jej koszyk. Wmiędzyczasie poślę służącego zwiadomością do Lity, aona załatwi sprawę związaną zBardem Tobiasem Marchandem iLeną.

	Mags westchnął zulgą. Dobrze. Było po kłopocie, aproblem Leny zostanie rozwiązany. On sam zaś zje wreszcie posiłek imoże zabierze się za lekturę nowej książki, jeśli Lena będzie zbyt smutna, by opuścić swój pokój. Prawdopodobnie tak właśnie się stanie. Wciągu minionych miesięcy Mags zaobserwował pewną prawidłowość. Chociaż dziewczynki wkopalni były fizycznie całkowicie nie do odróżnienia od chłopców, to pod względem zachowania były zupełnie różne. Tutaj, wKolegium, kiedy przydarzało im się coś przykrego, zamykały się wswoich pokojach na długie godziny albo nawet na całe dni idopuszczały do siebie tylko koleżanki.

	Nikolas jednakże miał jeszcze coś do powiedzenia.

	— Kiedy już skończysz sprawy związane zLeną, chcę, byś do mnie przyszedł. Mam dla ciebie małe zadanie.

	Cóż, to by było na tyle, jeśli chodzi oczytanie książki. No dobrze. Cokolwiek by to było, sprawa nie należała zapewne do trywialnych. Choć wydawało się to dziwne, Mags był prywatnym źródłem informacji dla królewskiego Herolda, anawet czasem kimś wrodzaju szpiega. Książki mogą poczekać.

	— Tak, proszę pana — odrzekł iczekał, czy Nikolas nie ma do niego jeszcze jakiejś prośby.

	— Ateraz nie marnuj czasu, bo wprzeciwnym wypadku dostaniesz już tylko niesmaczne resztki wołowiny! — rzekł Nikolas, stukając Magsa wgłowę zwiniętą rolką papieru. — Leć!

	Kiedy chłopiec poszedł do kuchni po koszyk zjedzeniem, huczało wniej od plotek. Wynikało znich, że przybycie Barda Marchanda jest niemałą sensacją. Każdy był przejęty faktem, że powrócił do Haven, iwszyscy mówili tylko otym, jaki jest wspaniały iprzystojny. Mags przysiadł zboku, na stołku, słuchając iczekając, aż jeden zkuchcików przygotuje koszyk.

	Ciekawe, że nikt nie mówi, jak miły jest Marchand — pomyślał kwaśno Mags.

	Po jego prawej ręce służące zgarniały resztki zobiadu. Część jedzenia wracała do spiżarni, aczęść była przeznaczona dla biednych. Wkrólewskiej kuchni nic się nie marnowało.

	— Czy myślicie, że będziemy mieli szansę go posłuchać? — westchnęła jedna ze służących, ajej oczy były rozmarzone, kiedy zręcznie przekładała do blaszki pozostałości trzech ciast.

	Jedna zpodkuchennych stuknęła ją łyżką wgłowę.

	— On nie jest tu dla takich jak ty, dzie­‍wczyno — zagderała. — Więc raczej wybij to sobie ze swej główki. Usłyszysz co najwyżej fragmenty piosenki, kiedy będziesz podawać wino. Ajeśli będziesz roztargniona irozlejesz wino, przez cały rok będziesz tylko zmywać garnki irondle.

	— Dobrze powiedziane, Una — zahuczał kucharz zmiejsca, zktórego pilnował przygotowywania owsianki na jutrzejsze śniadanie, ipotoczył wokół ponurym spojrzeniem. — To się tyczy was wszystkich. Jeśli dowiem się, że zdarzył się choć jeden incydent, bo gapiłyście się na Barda, to wylądujecie wroli pomywaczek, ito jeśli będziecie miały szczęście!

	To nie powstrzymało plotek, ale teraz przynajmniej szeptano, zasłaniając usta dłońmi, miast mówić głośno. Tymczasem kucharz wręczył Magsowi koszyk.

	Chłopiec podążył poprzez trawniki iogrody, które wciąż spały pod warstwą starannie zagrabionych liści ikompostu. Podobnie jak wKolegium Heroldów, Kolegium Bardów było podzielone na część dla chłopców idla dziewcząt. Wchwili, gdy Mags pojawił się wczęści, gdzie znajdowały się pokoje Adeptek, powiedziano mu, aby poczekał.

	Mags usiadł więc na ławeczce przy wejściu. Pomyślał, że to bardzo dobrze, iż na dnie koszyka znajdował się jeden dodatkowy, gorący talerz, bo dzięki temu posiłek był wciąż ciepły. Bywał już tutaj; uczniom wolno było przyjmować gości wswoich pokojach. Wiedział, że dziekan Kolegium miała swą kancelarię nieopodal, isłusznie domyślał się, że chciała mieć pewność, że wczęści zamieszkanej przez dziewczęta nic złego się nie zdarzy. Bardowie byli znani ztego, że nie przestrzegali regularnych godzin pracy idziekan Kolegium nie była tu wyjątkiem. Jeśli nie wiedziało się na pewno, czy znajduje się ona wswoim biurze, lepiej było pomyśleć dwa razy, nim coś się przeskrobało.

	Apotem to usłyszał… Mistrzyni Bardka Lita Darvalis, dziekan Kolegium Bardów iprzewodnicząca Kręgu Bardów grzmiała pełnym głosem. Iwcale nie śpiewała. Onie.

	— Jestem wstrząśnięta! Wstrząśnięta, Tobias! Gdybyś był Adeptem, natychmiast znalazłbyś się wkuchni iobierał buraki, atwoim zadaniem domowym byłoby przeanalizowanie trzystu wersów „Maddy Graves”! Jak śmiesz rozkazywać Adeptom, jak gdyby byli twoimi osobistymi giermkami? Ito nawet nie Bardom, ale Heroldom, nad którymi nie masz żadnej władzy!

	Potem nastąpiła chwila ciszy, aMags, któremu płonęły uszy, zrozumiał, że to nie była cisza, lecz moment, wktórym Bard próbował coś odpowiedzieć.

	— Jeśli miałeś zamiar zachowywać się jak głupiec pośrodku zatłoczonego korytarza wporze obiadu, powinieneś był przewidzieć, że plotki rozniosą się po wszystkich trzech Kolegiach szybciej, nim zostanie podany deser! 

	Mags odetchnął zulgą. Bard Marchand nie będzie go winił za to, że musiał się stawić przed obliczem Bardki Lity.

	— Aco najważniejsze, jak śmiesz traktować królewskiego Herolda jak swojego służącego? Ito wpublicznym miejscu! Ito będąc mistrzem Bardem! WKolegium mam uczniów, którzy wychowywali się wszopach zowcami iktórzy mają lepsze maniery od twoich.

	Nastąpiła kolejna chwila ciszy. Cokolwiek odrzekł Marchand, wprawiło to Litę tylko wwiększą złość.

	— To wstyd, Tobias! Obogowie na ziemi ipod nią, czy wszystko, czego nauczyłeś się na zajęciach dwornego zachowania się, wyleciało ci zgłowy wmomencie, gdy opuściłeś Kolegium? Nikt, powiadam, nikt nie wysyła do królewskiego Herolda wiadomości oplanowanym występie, chyba że istnieje podejrzenie, iż pośród widowni może się czaić skrytobójca! Gdybym mogła, to przysięgam, że natychmiast zdegradowałabym cię do roli czeladnika! Co, do siedmiu piekieł, sobie myślałeś? — Tym razem Lita nie dała Marchandowi szansy na udzielenie odpowiedzi. — Nieważne. Wolę zakładać, że wogóle nie myślałeś. Owiele lepiej myśleć, że to była twoja sztuczka, aby udowodnić swą wrodzoną wyższość nad zwykłymi Heroldami.

	Mags był bardzo, bardzo zadowolony, że siedzi grzecznie tam, gdzie mu polecono, bo dzięki temu nikt nie posądzi go oto, że specjalnie zajął to miejsce, by podsłuchiwać. ANikolas prawdopodobnie będzie zainteresowany, co dokładnie zostało powiedziane…

	Następnie chyba całe Kolegium Bardów usłyszało słowa Lity. Dziekan nie usiłowała nawet ściszyć głosu. Gdy Mags zastanowił się nad tym, doszedł do wniosku, że zrobiła to specjalnie.

	— Jesteś cholernym szczęściarzem, że Król zażyczył sobie twej obecności dziś wieczorem, bo inaczej, choć to niegodziwe, wysłałabym tresowanego psa, żeby zajął twoje miejsce, ipowiedziałabym Kirilowi, że znalazłam lepszego wykonawcę! Masz też cholerne szczęście, że Nikolas nie jest typem człowieka, który reaguje na tak małostkowe zachowanie, bo inaczej oincydencie dowiedziałby się jeszcze dziś cały Pałac. Jak sądzisz, jak wpłynęłoby to na twą znakomitą reputację, hm? Jak wielu szlachetnie urodzonych mecenasów sztuki by cię ugościło, gdyby dowiedzieli się, że będą narażeni na tego typu obrazę wswoim domu?

	Jeśli Bard odpowiedział, to jego słów nie dało się usłyszeć. Magsowi zaoszczędzono dalszego dyskomfortu, bo wtym momencie nadeszła opiekunka piętra, na którym mieszkała Lena, by wziąć koszyk zjedzeniem. Chłopiec znał ją zwidzenia. Była to krzepka blondynka, która teraz wydawała się zmartwiona.

	— Lena jest smutna, ale dopilnuję, by zjadła posiłek — powiedziała, ajej głos nie brzmiał niemiło.

	— Dziękuję — odrzekł Mags iszybko umknął, zanim mógłby usłyszeć coś więcej. Podsłuchiwanie, jak dorosły mężczyzna jest łajany niczym źle zachowujący się młodzik, nie było zbyt przyjemne. Mags nie chciał już dłużej tego słuchać.

	Być może dzięki jakiejś akustycznej sztuczce słowa Lity były doskonale słyszalne tylko przy wejściu do Kolegium inigdzie indziej. Tak mogło być… ale Mags wto wątpił. Lita była Bardką ztytułem mistrza ichłopiec byłby bardzo zdziwiony, gdyby nie zdawała sobie sprawy, jak doskonałą akustyką charakteryzował się każdy cal Kolegium Bardów. Nie, ona chciała, by ludzie słyszeli, co mówi, aMags był — przypadkowo — jedyną osobą, która nie będąc Bardem, stała się świadkiem całej dyskusji.

	Oczywiście, że ona chce, by ją słyszano — rzekł Dallen, gdy Mags szybko schodził biegnącą wdół ścieżką wciemniejącym zmroku. — Zachowanie Marchanda było wyjątkowo niegrzeczne, nawet jeśli postara się je jakoś wytłumaczyć. Przyjmując zaś najgorszą interpretację — cóż, słyszałeś, co mówił Nikolas. Oczekuje się, że Bardowie będą przykładem dobrych manier iznawcami etykiety. Lita pragnie, by wszyscy wKolegium Bardów wiedzieli, iż nawet największy dar czy wielka sława ipopularność nie ochronią cię, jeśli postępujesz źle, bo twoje niewłaściwe zachowanie ma wpływ na Krąg Bardów jako całość. Atak przy okazji, wszystko to przekazałem Rolanowi. Sądzę, że tak będzie dyskretniej.

	Uff, kolejna ulga; Mags niechętnie myślał oserii pytań iodpowiedzi, niezręcznej zarówno dla niego, jak idla Nikolasa. Potrząsnął głową, otwierając najbliższe drzwi, aprzenikliwy wiatr wpadł za nim do środka.

	Wtakim razie — czy Marchand jest głupi, czy co? Mam na myśli to, że musiał wiedzieć, że sprawa się rozniesie, aon sam otrzyma reprymendę.

	Cóż, to nie głupota — odrzekł ponuro Dallen, gdy Mags zatrzymał się na chwilę, by zdjąć okrycie iprzewiesić je przez ramię. — Jeśli miałbym zgadywać — amuszę, bo nie znam myśli Marchanda — przebywał on poza Haven przez dość długi czas ibył traktowany niczym maskotka wdomach wysoko urodzonych ludzi. Pochlebia im, że Marchand przebywa unich, nadskakują mu i, mówiąc szczerze, przyzwyczaił się, że traktują go jak członka rodziny królewskiej. Do tego stopnia, iż zaczął się uważać za kogoś równego królewskiemu Heroldowi. Wiesz, słyszałem nawet, że nazywany jest „Królem Bardów”. Toteż zapewne uważa, że jest pewnego rodzaju królem.

	Możesz pomalować wronę na biało, ale nie znaczy to, że będzie ona gołębicą — zauważył trafnie Mags, skinąwszy głową jednemu zAdeptów, kiedy mijali się wkorytarzu.

	Muszę zapamiętać to powiedzenie. Ale chodzi ocoś więcej. Poza darami italentami prawdą jest, iż Marchand posiada dar empatii iużywał go wkryzysowych sytuacjach, co niekiedy kreowało go na bohatera.

	Uch — sapnął Mags. — Ale jednak…

	Oczywiście. Jednak. Trzy razy powstrzymał najazdy. Zdołał uratować niewinnego mężczyznę przed atakiem motłochu. Dwukrotnie trzymał we władzy swego talentu bandę rozbójników, którzy stali jak urzeczeni, awtym czasie nadeszła pomoc. Ale empatia ma tę cechę, że zapewnia jej posiadaczowi poczucie bezpieczeństwa — mentalny głos Dallena był nieco sarkastyczny. — Jeśli sprawy zaczynają iść źle, taki człowiek potrafi tak się skoncentrować, iż jego przeciwnicy zaczynają go uważać za swego najlepszego przyjaciela.

	Awięc nie pozwala wyrządzić sobie krzywdy.

	Mags wyczuł parsknięcie Dallena.

	Przeciętny Strażnik widzi wdrobnym zajściu większe niebezpieczeństwo niż Marchand wsześciu potyczkach naraz. Nie twierdzę, że nie jest odważny, ale łatwiej być odważnym, gdy wiesz, że posiadasz gigantyczną tarczę, za którą zawsze możesz się schronić.

	Mags szedł teraz niespiesznie korytarzem, po czym otworzył drzwi na jego końcu. Prowadziły one do pałacowych komnat.

	Tak więc ludzie myślą, że jest on wielkim bohaterem, wspaniałym Bardem obdarzonym wieloma talentami. Aon, powróciwszy do Pałacu, sądzi, że wszyscy powinni traktować jego pojawienie się jak Drugie Nadejście Stefana izachowywać się tak, jakby przywilejem było oddychać tym samym powietrzem, co on?

	Mówiąc wskrócie. Muszę być sprawiedliwy idodam, że częścią tego jest pragnienie, by Kolegium Bardów było traktowane ztakim samym szacunkiem jak Kolegia Heroldów iUzdrowicieli — rzekł niechętnie Dallen. — Słyszałeś, co mówiła otym Lita.

	Tym razem prychnął Mags.

	Ale przede wszystkim, nie ma tam dość przestrzeni dla Marchanda ijego ego, by mogli się zmieścić wtym samym pokoju.

	Zapadła cisza pełna zdumienia, apotem kaskada mentalnego śmiechu.

	Och, och. Przekażę to innym. Mags, czasem potrafisz świetnie operować słowami.

	Powiedz to mojemu nauczycielowi języka — odrzekł żałośnie Mags. Potem znalazł się pod drzwiami prowadzącymi do komnaty Nikolasa inie było już czasu na dalsze rozmowy.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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